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ESNOŚĆ 


Jubileusz Rozgłośni Harcerskiej 


BĄDŹ ZAWSZE MŁODA, 
TRZYDZIESTOLATKO! 


Trzydziości lat tomu, 18 maja 1957 r 
wyomitowana została przez nadajnik 
zainstalowany w gmachu Głównej Kwa 
tory ZHP piorwsza audycja Rozgłośni 
Harcorskioj 

Przez trzydzieści lat tylko melodia 
sygnalu AH pozostała ta sama jest 
nią początok starej harcorskiej pieśni 

Płonie ogniako I szumią knieje . Pro- 
gram i jego długość zmieniały sią wie 
lokrotnie, ale Rozgłośnią Harcerską la 
two rozpoznać można było w eterza 
dzięki szybkiemu tompu, krótkim ak 
tualnym informacjom, żywamu kontak 
towi ze słuchaczami i oczywiście 
dzięki najnowszym nagraniom muzyki 
młodzieżowej, której w RH zawsze bylo 
najwięcej. Warto pamiętać, ża to właś- 
nie Rozgłośnia Harcerska pierwsza w 
Polsce zaczęła nadawać cykliczną Listę 
Przebojów. Zarówno tę, jak i wiele in- 
nych torm przejęły od Rozgłośni mło- 
dzieżowe programy „dużego radia" 
Zresztą nie tylko form, ale i ludzi, po- 
nieważ wielu znanych dziś i sławnych 
prezenterów radiowych i telewizyjnych 
zaczynało właśnie w Rozgłośni Harcer- 
skiej — m.in. Tadeusz Sznuk, Marek 
Gaszyński, Bogdan Fabiański 


Ambicją szefów RH było zawsze 
umożliwianie dobiutów tym, którzy 
chcieli i mieli odwagę występować 
przed mikrofonem, toteż przez wiele lat 
była rozgłośnia „szkółką” dla młodych 
raporterów 

W odbiorze miała RH okresy wspa- 
niała i trochę gorsze, spowodowane złą 
słyszalnością na falach krótkich. Od 
pięciu lat nie może narzekać — sły- 
chać ją wspaniale na falach średnich i 
ultrakrótkich [V programu Polskiego 
Radia 

Wśród wielu audycji tego progra- 
mu zachowała własny klimat Towa- 
rzyszy aktualnym wydarzeniom, włącza 
się we wszystkie nurty i problemy har 
carskiego | nie tylko harcerskiego ży 
cia, zawsze nadąża za modą. Aeporte 
rzy RH starają się być ze swoimi mik- 
rofonami wszędzie tam, gdzie mogą re- 
jestrować autentyczne i spontaniczna 
głosy nastolatków, dzięki czemu udało 
im się zdobyć wielu sympatyków. I lego 
im w dalszym ciągu życzymy, a takża 
tego, żeby nigdy im nie zabraklo prze- 
bojowości i... najnowszych nagrań! 


„ŚWIAT MŁODYCH” 


Jak przystało na gwiazdy nieco już 
przygasające, namiastka zespołu Mo- 
dern Talking rozpoczęła swoje kon- 
certowe tournće w Warszawie nie- 
zwykle efektownie. Dziennikarzom i 
fanom — licznie przybyłym na konfe- 
rencję prasową do hotelu Victoria — 
pokazano po prostu plecy. Gwiazdy — 
mimo zapowiedzi — nie przyszły! 
Czyżby wystraszyły się telewizyjnych 
kamer? A może słynna ze swoich eks- 
cesów Nora, zabroniła swemu piękne- 
mu mężowi pokazywania się w hote- 
lowej salce. A nuż spojrzy na jakąś 
urodziwą Polkę i nieszczęście goto- 
we?... 

Młodzi fanowie sympatycznego kie- 
dyś duetu Modem Talking znali z re- 
lacji prasy zachodniej kaprysy zabor- 
czej Nory. Chcieliśmy naocznie prze- 
konać się, czy to prawda. No i przeko- 
naliśmy się! Zostaliśmy wystawieni do 
wiatru. „Mnie to nawet chiński cesarz 
nie imponuje" — mawia podobro żo- 
na ślicznego bruneta. Cóż więc dopie- 
ro zwykli fanowie i żurnaliści... Propo- 
nujemy więc nową nazwę dla zespołu 
— „Nora and Thomas”, bo przecież 
przedsiębiorcza blondynka potrafi 
wszystko najlepiej i na pewno jej 
własne kompozycje już wkrótce znaj- 
dą się na czołowych pozycjach 
wszystkich list przebojów. Szkoda tyl- 
ko, że piękna góralska szkatułka w 
kształcie serca, opasana różową wstąż- 
ką, którą osobiście chciała im wręczyć 
zagorzała fanka z Warszawy, dotarła 
do nich z łaski i po wielu ceregielach. 


Nie odwzajemnione 
serce 


Na szczęście młodzi nie martwią się 
długo przykrymi incydentami 
wciąż nowi idole pojawiają się na mu- 
zycznej scenie. Chyba więc dla sta- 
rych, którym przewróciło się w gło- 
wie, nie warto oddawać serca. Nawet 
drewnianego... (bm) 


To białe trójkołowe cygaro o pięknych opły- 
wowych kształtach jest dziełem pana Jacka 
Ziółkowskiego z Bydgoszczy. Zbudował on cy- 
klomobil całkowicie odmienny od tych pol- 


Na fermie skorpionów 
MODEL EOG 
skich konstrukcji, które już przedstawiliśmy 


„DAWIDA”? DROGOCENNY JAD w „ŚM”. Na tym przykładzie widać wyraźnie, 


ST. ZJEDNOCZONE (PAP). Czy że konstruowanie takich pojazdów daje pole 
20-centymetrowej wysokości stiukowa (PAP). Hodowla skorupiaków okaza- | do popisu wszystkim, którzy mają fantazję. 
statuetka pochodząca z prywatnych | 34 się zajęciem nie tylko oryginalnym, trochę narzędzi i żyłkę do majsterkowania. 
zbiorów sztuki w Szwajcarii jest częś- | ale j bardzo dochodowym. Nasza akcja budowy cyklomobili zatacza co- 
cią oryginalnego modelu „Dawida” Jak podała agencja Xinhua, 27-letni raz szersze kręgi; czekamy więc nadal na 
Michała Anioła? mieszkaniec miasta Wuhan zdołał w zgłoszenia od konstruktorów takich pojazdów, 

Frederic Hartt, profesor historii | rok po założeniu niecodziennej ho- | niezależnie od tego czy powstają teraz czy 
sztuki Uniwersytetu w Wirginii, autor | qowli osiągnąć znaczne dochody. zostały zbudowane wcześniej. Chetnie przed- 
prac na temat twórczości tego jedne- Zhou Jihu założył fermę skorpio- stawimy je na łamach naszej gazety. 
go z największych artystów Renesan- | nów w ubiegłym roku. Od tego czasu Wystawa pojazdów napędzanych ludzkimi 
su uważa, że figura ta jest jedynym | przyniosła mu ona zyski w wysokości | mięśniami, jaka ma się odbyć jesienią w war- 
zachowanym do naszych czasów mi- | 27 tysięcy dolarów, a liczba osób za- | szawskim Muzeum Techniki, zgromadzić po- 
niaturowym modelem słynnego dzieła | trudnionych w oryginalnym gospodar- | winna wszystko to, co najlepsze w tej dzie- 
Michała Anioła. Model jest poważnie | stwie wzrosła do 14. Skromna farma | dzinie zostało w Polsce zrobione. Dochodzą 
uszkodzony, brak mu głowy oraz le- | rozrosła się do rozmiarów instytutu | do nas informacje nie tylko o cyklomobilach, 
wej ręki i nogi. Natomiast poza i sze- | naukowego współpracującego z pań- | ale i o aparatach latających, napędzanych siłą 
reg anatomicznych szczegółów są bar- | stwowymi placówkami badawczymi. | mięśni. W Polsce były one przed kilku laty bu- 
dzo podobne do oryginału posągu. W uznaniu osiągnięć młodego bada- | dowane i na pewno niektóre są jeszcze w ta- 

Według opinii prof. Hartta, odnale- | cza zapewniono mu możliwość dalsze- | kim stanie, że można je pokazać. Czekamy 
ziony „Dawid” został wykonany ze | go rozwoju oraz dotację w wysokości | więc na zgłoszenia projektantów i konstrukto- 
szkicu uważanego przez artystę za | 1,5 miliona juanów (około 405 tysięcy | rów takich maszyn. Pisać można pod naszym 
przygotowawcze studium rzeźby. Eks- | dolarów). adresem lub bezpośrednio do Muzeum Tech- 
perci zwracają również uwagę, że ma- Jadowite skorpiony wykorzystywa- | niki, mieszczącego się w Pałacu Kultury | Na- 
teriał, z którego wykonany jest model, | ne są w tradycyjnej medycynie chiń- | uki w Warszawie. (jd) 
pochodzi z kamieniołomów położo- skiej, a ich jad jest składnikiem specy- ja 
nych w pobliżu Florencji, miasta w | fików stosowanych przeciwko scho- 
którym Michał Anioł mieszkał i pra- | rzeniom reumatycznym, bólom głowy 

- cował. E i innym dolegliwościom. 


ODNALEZIONO Nowy polski 
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Klub Nastolatków 


JAK BYĆ BOGATYM? 


© Jak być bogatym? © Co zrobić, żeby nie popadać 
w biedę? © W Klubie Nastolatków trwa dyskusja © Mo- 
że i Ty masz coś do powiedzenia? © Może jesteś w 
stanie opisać przykłady z najbliższego otoczenia? 
Wskazać konkretne rozwiązania, pomysły — co kto 
zrobił, żeby jemu i innym lżej i lepiej się żyło? © Przy- 
pominamy, że autorzy wypowiedzi drukowanych na ła- 
mach gazety dostaną firmowy znaczek „Świata Mło- 


dych” 


Na kopercie koniecznie napisz: Klub Nastolatków. 


Własne, 
zarobione pieniądze 
żal jest wydawać... 


Od pewnego czasu w klubie Nastolat- 
ków trwa dyskusja na temat: „Jak być 
bogatym”? Chciałabym i ja wziąć w 
niej udział, choć nie wiem, czy mój 
głos będzie słuszny, bo ja stawiam bar- 
dziej na „być” niż „mieć”. Być „kimś” 
a w dodatku być bogatym to chyba nie- 
osiągalne. 

Mówi się, że nasze pokolenie potrafi 
tylko brać, nic w zamian nie dając. Nie 
potrafi zapracować na siebie, a przy 
tym nie szanuje pracy innych. I tu będę 
nas bronić. Jesteśmy na tyle ambitni i 
pełni zapału do pracy, że moglibyśmy 
zarobić na wakacje, na własne wydatki, 
ale jakże często właśnie starsze poko- 
lenie — rodzice, dziadkowie wręcz za- 
braniają nam pracy mówiąc: „Wystar- 
czy, że my musieliśmy w młodości 
ciężko pracować, nie chcemy by nasze 
dzieci żyły w ten sam sposób” lub: 
„masz czas, jeszcze się napracujesz!” 
A przecież wiem z własnego doświad- 
czenia jak później te zarobione kilka 
groszy, nasze własne pieniądze żal 
jest wydać na byle co. W ten sposób 
uczymy się oszczędzać! Ludzie lekce- 


ALE HECA! PRZEZ OMYŁKĘ Y ŻE 
KIZIĄŁEM NA MAKULATURĘ ZE- 
SZYTY STARSZEJ SIOSTRY GONI- 
ŁA MNIE PRZEZ PÓŁ OSIEDLĄ, 


ważący naszą pracę nie doceniają nas 
a przeceniają siebie. 
Sato 


Pomóżmy 
w żniwnym trudzie 


Często słyszy się o zbieraniu przez 
młodzież butelek, makulatury, o pomo- 
cy udzielonej ogrodnikom podczas 
zbiorów (oczywiście płatnej). Nie słyszy 
się, lub słyszy się bardzo rzadko o 
ofiarowanej za darmo pomocy w czasie 
żniw. Niektórzy by od razu powiedzieli 
po co pracować za darmo? 

Starsi ludzie, u których by się praco- 
wało z dobrego serca I tak by zapłacili 
Wiedzą bowiem jakie kłopoty pieniężne 
ma dzisiejsza młodzież. Jeśli nawet nie 
zapłacą to i tak zabierzemy ze sobą 
wdzięczność i uśmiech mniej strudzo- 
nego pracą starszego człowieka. A o to 
powinno nam głównie chodzić. Praw- 
da? 

Koziołek 

Czy jest coś droższego 

niż nasze życie 

Moje poglądy na świat i wszystko to 
co się z nim dzieje, nie są jeszcze 
sprecyzowane. Usiłuję sama sobie 
stworzyć ideę świata pięknego, spokoj- 


nego. Ale jaki to ma związek z tym co 
chcę napisać na tomat bogactwa? Mal! 
Bardzo duży 

Przeczytałam wszystkie wypowiodzi 
na tamat: „Jak być bogatym? w nr. 40 
„Świata Młodych” I wnzystkio byly o 
bogactwio, ale w sonsio matorialnym 
(chodzi o pieniądze), Tylko |oden czy 
tolnik pisał o losio wielkim bogac 
twio, I właśnie mi.in. chcą o tym piaać 
Twiordzą: My jostośmy bogaci! Zapow= 
no zapyłacie: My? Polacy?. Tak! Polacy, 
Anglicy, Chińczycy, po prostu ludzia! 
Natura nio poskąpiła nam niczego. Ma 
my wodę, powiotrzo, słońco, Boz nich 
życie byłoby niemożliwa... A czy |ost 
coś droższogo niż naszo, ludzkio ży- 
cie? Cóż znaczą pioniądze w porówna- 
niu z życiem 

Kiedyś ludzie żyli bez tych „papier- 
ków" i monet. Przypuszczam, że byli 
szczęśliwsi niż my. Rozumiem, że teraz 
bez pieniędzy nie można przetrwać, ale 
ile one wyrządziły zła 

Właśnie zepchnęły na dalszy plan to 
prawdziwe bogactwo, Człowiek stał się 
egoistą, despolą 

Czemu nie doceniamy tego co mamy 
za darmo! — Przyrody! Niszczymy ją i 
często nie staramy się nawet jej „od- 
nawlać”. Świat jest piękny, ale jak dłu- 
go tak będzie? Przyjdzie czas, kiedy ży- 
cie stanie się niemożliwe. | co wtedy? 
Wtedy będzie już za późno 

Co roku wydaje się tysiące, miliony 
dolarów na zbrojenia. A gdyby tak choć 
połowę tych pieniędzy przeznaczono 
dla ludzi głodujących, chorujących gdy- 
by przeznaczono je na zalesienia i 
oczyszczanie świata, czyż nie stałby 
się on piękniejszy i bogatszy! 

Jak być bogatym? 

Po prostu dostrzegać ludzi potrzebu- 
jących pomocy i nie niszczyć przyrody. 

Beata (lat 14) 


Dlaczego 
produkuje się alkohol? 


Dlaczego w Polsce produkuje się al- 
kohol? Słyszy się w telewizji czy w ra- 
dio, że jest bardzo szkodliwy, doprowa- 
dza do rozbicia rodzin. Jeżeli produk- 
cja alkoholu byłaby zlikwidowana, to i 
ludzie byliby mądrzejsi, nie byłoby ro- 
dzin alkoholików. Pieniądze, które alko- 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


holik przeznacza na wódką albo na wi 
no dawalby rodzinie 
Danuta slódmoklasistka 
Starsi! 
al 
Nie wyrzucajcie chleba 


Obok mojego bloku jest śmietnik 
Idąc codziennie do szkoly widzą lożąco 
na ziomi bardzo dużo Ilości chloba. Za 
każdym razom gdy widzą to walające 
sią ploczywo, robi mi sią smutno 


Przacloż, żaby zaoszcządzić możamy 
tego chloba kupić mniaj lub nie zjedzo- 
nymi rosztkami nakarmić kury. Jak 
przekonać starszych, żoby nie wyrzuca- 
Il chloba na śmietnik? 


Ania w. 


Co się stało 
z tym mlekiem? 


Jak być bogatym? Odpowiedź nasu- 
wa się sama. Nigdy nie będziemy bo- 
gaci, dopóki będziemy tyle marnowali 
Przytoczę jeden przykład z mojej szko- 
ły. Pewnego dnia w połowie dużej 
przerwy zawędrowałam do świetlicy, 
która jest zarazem stołówką. Nauczy- 
cielka wprowadzała tam właśnie pierw- 
szaków. Mieli dostać po szklance mle- 
ka wywalczonego z trudem przez rodzi- 
ców. Dzieciom podano mleko tak gorą- 
ce, że nie mogły dotknąć nawet szkla- 
nek. Popędzane przez wychowawczynię 
dmuchały na mleko i bezskutecznie 
usiłowały wypić choć parę łyków. Za- 
dzwonił dzwonek. Dzieci ze swą panią 
opuściły stołówkę pozostawiając nie- 
tknięte mleko. 


| gdzie tu sens, gdzie logika? Rodzi- 
ce robią co mogą, słono płacą, awantu- 
rują się o ten zdrowy napój dla swoich 
pociech, tylko po to, żeby dzieci popa- 
rzyły sobie buzie i wróciły do klasy nie 
wypiwszy mleka!!! 


Co się stało z tym mlekiem? Gdzie 
się podziało? Może codziennie w taje- 
mniczy sposób znika trzydzieści parę 
szklanek mleka, nie wypitego przez 
dzieci. 

Wzburzona „Dycha” 
z Chorzowa 


DZIŚ OSZCZĘDZASZ W SKO 
JUTRO W PKO! 


DZIĄDEK ZE ŁZAMI W 
ZACH POSWIĘCIE DLA 
DOBRA SPRAWY KOLEKCJĘ 
STARYCH DZIENNIKÓW. 


ZOBĄCZYMY ILE BUTELEK 
ZBIORĄ DZIEWICZĘTĄ 7 


NA SZÓSTYM PIĘTRZE 
BYŁA DRĄKA Z ZUCHAMI. 
TEZ PRZYSZŁY PO BLUTEL- 
KI, MUSIAŁYSMY PODZIE- 


OSTRO WZIĘLIŚCIE Sl DO 
DZIEŁĄ, CAŁKIEM NIEZŁĄ 
KKIOTA |! 


NASZ DOZORCA ZBIERA NA KOM- 
PUTER. WSTAJEMY PRZED ŚWI- 
TEM ,ZEBY ZDĄZYĆ PO BUTEL- 
KI,ALE... ON CHYBA WCALE 

NIE SYPIĄ! 


OTO NASZE 
CÓW WTÓRNY P/'ERWSZE PIE - 
NIĄDZE ! 
BĘDZIE TEZ 
SPORO ZA ZŁOM 


Ty wyciągnij dłoń... 


Mam 13 lat i chodzę do VII klasy Pi- 
szę w związku z listem Sylwii z nr 26 
„Świata Młodych”. 

Droga S5ylwiol Użalasz się, że Twoje 
szkolne otoczenie jest w stosunku do 
Ciebie wrogo nastawione. Twoje kole- 
żanki twierdzą, że jesteś miła, lajna, 
„Ściągają” od Ciebie lekcje, a jedno- 
cześnie drwią i odpychają Cię. 

Wydaje mi się, że wiele zależy od 
Ciebie samej. Być może jesteś zamknię- 
ta w sobie? Nie chcesz nikomu wyjawić 
dręczących Cię myślt Spróbuj wykazać 
się jakąś inicjatywą, dobrym pomyslem. 
Dawać „zwalać” to nie wszystko, Zą- 
proponuj którejś z koleżanek pójście dą 
kina, nie krępuj się — najwyżej powie 
Ci: „Nic z tego” 

I najważniejsze to miej dobrą minę. 

Nie pokazuj im, że się martwisz. Pa- 
miętaj: glowa do góry! 

Monika 
Znalazła sobie 
nową koleżankę... 


Jestem trochę starsza od dziewczyny, 
która napisała do „RP” pod pseudoni- 
mem „Gabi” (nr 31 „ŚM”). „Gabr” pisze, 
że była bardzo zaprzyjaźniona z Magdą 
Gdy do klasy któregoś dnia przyszła no- 
wa, Magda zupełnie się zmieniła. Prze- 
stała rozmawiać z „Gabi”, odnosi się do 
niej nieprzyjaźnie. „Gabr” prosi o radę. 

Byłam w podobnej sytuacji... Z Gośką 
byłyśmy koleżankami od sześciu lat. W 
siódmej klasie doszły dwie nowe dzie- 
wczyny. No i zaczęło się. Gośka znalazła 
sobie nową koleżankę, a ja zostałam na 
lodzie. Było mi bardzo trudno, ponieważ 
Gośka góruje nad klasą. W momencie 
kiedy ona odwróciła się ode mnie, zro- 
biła to też cała klasa. Po wielkich tru- 
dach, powoli odzyskiwałam przyjaźń in- 
nych. Dzisiaj jest dobrze. 

A więc, „Gabi”, — nie martw się. Na 
Magdę nie zwracaj uwagi. Nie jesteś i 
nie będziesz sama. Są inni co Cię lubią i 
szanują. 

„Kurczak” 


Czy nie możecie 
się popisać przed dziewczyną 
kulturalnym zachowaniem? 


s 


Wiadomo, że w Polsce bardzo dużo 
osób uprawia narciarstwo, a także, że 
nie ma wystarczającej liczby wyciągów. 
W czasie ferii spotkałam się z następu- 
jącymi faktami: aby wjechać 'pod górę 
trzeba było czekać około godziny, co 
podobno i tak jest dość krótkim oczeki- 
waniem. Nie może być inaczej, gdyż 
ponad połowa narciarzy (szczególnie 
starsza młodzież) podchodziła bez kolej- 
ki. Kiedy raz zaprotestowałam, usłysza* 
łam! „Zatkaj się mała!”. Przy zjeździe z 
góry nie było lepiej. Starsi chłopcy 
chcąc się” popisać, przejeżdżali dzie- 
wczętom, ludziom starszym i maluchom 
po nartach, co powoduje odpryski farby. 
Częste były też przypadki dopinania się 
na wolny orczyk w połowie wyciągu. 
Powoduje to gwałtowne przeciążenie | 
wyciąg staje. 

Czy naprawdę nie można popisać się 
przed dziewczyną ładnym stylem zjaz- 
du, czy kulturalnym zachowaniem? Czy 
trzeba się śmiać gdy starsza osoba lub 
maluch wywróci się przy przypinaniu do 
wyciągu? Czy trzeba niszczyć sobie i in= 
nym drogi sprzęt? 

«Proszę o wypowiedzi na ten temat. 
Ciekawa jestem czy są osoby, które 
„ myślą podobnie. 

; ST Asi 

OD REDAKCJI: Choć zielono i wio” 
sennie, śnieg stopniał a narty schowane 
— drukujemy ten list, bo przecież na 
rozmowę o kulturze bycia nigdy nie 
jest za późno... 

Wraz z „Asi” czekamy na wypowie” - 
dzi czytelników. Głównie zależy nam 
na listach, w których napiszecie jakie 

| — Waszym zdaniem jest lekarstwo na 
_ prostackie zachowanie, na brak kultu- 
omy. (bs) Ą 


zkoła w Biskupicach z zewnątrz 

wygląda nie najgorzej. Budynek 
murowany, spory. Teren ogrodzony 
płotkiem, od frontu powstaja nowa 
przybudówka. 

Z bliska jednak sprawy mają się 
znacznie gorzej. Szkoła, zbudowana z 
kosztownego w eksploatacji kamienia 
wapiennego — miejscowego materiału 
budowlanego — przez mieszkańców 
wsi, w 1928 roku oddana została do 
użytku. Nic dziwnego, że dziś wymaga 
kapitalnego remontu — od tego czasu 
nie miała go w ogólel 

Sypie się więc wszystko: kominy, 
fundamenty, odpadają tynki. Nic nie da- 
ją dorywcze poprawki. Drowniano bolki 
i stropy po 60 latach używania są nie- 
pewne, słabe. Drewniane schody, „wy- 
chodzone” przez pokolenia, zatraciły 
proste linie. Zjeżdża się z nich zapow- 
ne idealnie, schodzi konwencjonalnie, 
na nogach, trochę niebezpiecznie. 


Jak za dziedzica 
bywało? 


Ten dziedzic z Lyskowa był przed 
grubo 50 laty opiekunem ówczesnej 
szkoły. Nazywała się ta funkcja: Kie- 
rownik Dozoru Szkolnego. Sprezento- 
wał wtedy swoim podopiecznym masę 
wypchanych eksponatów — łupy z oko- 
licznych lasów: ptaki, zające i inne 
zwierzęta. Wiele z nich do dziś służy 
szkole. 

Czy wszystko, co tu wisi na ścianach, 
przyozdabia, grzeje itd. pochodzi 
sprzed wielu, wielu lat? Czas stanął?! 

Parter. Wąski korytarz. W kącie rów- 
niutko ustawione buty, na wieszakach 
— kurtki i płaszcze. To szatnia. Na ła- 
weczce, wokół nauczycielki, zgromadzi- 
ła się grupka uczniów z młodszej klasy 
— trwa lekcja. Mimo ciasnoty, mimo że 
wchodzi się tu wprost z tonącego w 
błocie o tej porze roku podwórka, 
wszystko aż Iśni od czystości! 

Na parterze mieszczą się 3 klasy, na 

- piętrze 4; żadnych innych pomieszczeń. 
253 uczniów uczy się więc na półtorej 
zmiany. Zajęcia kończą się o 15.20. 
Wielu z nich ma do domu daleko — pa- 
rę kilometrów na piechotę lub jazdę 
autobusem. 

Zza zamkniętych drzwi klas dobiega 
niecierpliwy szum — już blisko do 
dzwonka. Na przerwie, gdy uczniowie 
wychodzą na korytarz, ja zaglądam do 
klas. No proszę, szkoła dosłownie się 
sypie, a tu: równiutko ustawione stoliki 
i krzesła, czyste okna, kolorowe od 
harcerskich i szkolnych gazetek ściany, 
wypastowana jak lustro podłoga. W 
każdej klasie kącik czystości: ręcznik, 
mydło, umywalka, małe lusterko. A wo- 
dę ze studni co dzień przynoszą panie 
woźne i dyżurni ze starszych klas... 

Sanitariaty, to u nich „sławojki” na 
zewnątrz. Nie mają szatni, sali gimna- 
stycznej, stołówki, kuchni. Nie ma więc 
ani gorących obiadów, ani nawet 
„szklanki mleka”. Jedyne możliwe, to 
gorący napój dla najmłodszych — | i II 
klas, przygotowywany przez spółdziel- 
nię uczniowską. 

— Próbujemy radzić sobie sami — 
mówi dyrektor, pan Henryk Krupa — 70 
znaczy: mamy szczęście, że szkoła 
mieści się w tak uspołecznionej wsi jak 
Biskupice. Jej mieszkańcy już nie 
pierwszy obiekt budują własnymi pie- 
niędzmi i rękami, i niczym niezrażeni 
są zawsze chętni do działania społecz- 
nego. 

Nie bardzo mogą liczyć na dotacje z 
Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie. Po- 
dobno są szkoły w jeszcze gorszej Ssy- 
tuacji.. Pewno tak jest, ale to wielka 
szkoda, że dla takich, co nie zmarno- 


Oświetlamy 


zabytki 


(PAP). Inż. Kazimierz Bielenia z gdańskiego 
oddziału Pracowni Konserwatorskiej Zabytków 
wykonał projekt oraz kierował wykonaniem 
oświetlenia starożytnych zabytków w Egipcie: 
świątyni królowej Hatszepsut w Deir el Bahari 
koło Luksoru oraz wnętrza grobowca Khaemeta 
— pisarza i superintendenta faraona Amenofisa 


waliby ani jednaj państwowoj złotówki, 
właśnie jej zabrakło! 

Dwa lata tomu powstał Komitot Roz 
budowy Szkoły, Zebrali pieniędzo, kupi- 
li materiały budowlano, Nadzioja szkoły 
— dobudówka — przybrała roalno 
kształty. Na razie to tylko goło mury, 
ale plany są takie: w niej na partorzo 
pomieszczą się sanitariaty | kotłownia, 
na piętrze zaś 80 m* przeznaczonych 


Na zdjęciach: 


1. Z zewnątrz szkoła wygląda nie najgorzej 


2. To też jest lekcja! 


3. Wodę przynoszą dyżurni ze starszych klas 
4. Do „sławojki” wędruje się za szkołę — na dwór 
5. Świetlicy nie ma, więc poczekać, pogadać, zjeść kanap- 


kę trzeba pod schodami 


Ku wschodowi 
słońca... 


III, pochodzących z XVI i XIV w. p.n.e. Efekty | ju zabytek kultury orientalnej, 


iluminacji zdążyły już zobaczyć tysiące osób. 
Wszystkie prace wykonano używając pol- 
skich materiałów i urządzeń technicznych, zaś 
wspomniane obiekty są od lat miejscem badań i | Zaprawieni w rzemiośle wojennym, często 
prac konserwatorskich prowadzonych przez 
misję PKZ wspólnie z Polską Stacją Archeologii 


Śródziemnomorskiej. * 


twem. 


(PAP). Na cmentarzu w Studziance w woj. 
bialskopodlaskim znajdują się charakterystycz- 
ne nagrobki w kształcie głazów pochylone ku 
wschodowi słońca. Spoczywają tu potomkowie 
Tatarów, a ów cmentarz mahometański, zwany 
inaczej mizarem, czynny był jeszcze przed 1939 
rokiem. Obecnie stanowi rzadki w naszym kra- 


Wieś Studzianka została założona w XV wie- 
ku. Prawdopodobnie pierwsze nadania w tej 
okolicy przypadły Tatarom od księcia Witolda. 


świadczyli zbrojne przysługi Rzeczypospolitej, 
która w zamian nagradzała ziemią i szlachec- 


zostania na anią widowiakową, która 
kiedyś służyć będzie zapowno caloj 
wsl. Chcloliby dobudować |oszcze dru 
gą taką część; lam bylaby stołówka i 
szalnia z prawdziwogo zdarzenia, mo: 
że toż choćby mała salka gimnastycz: 
na 

Gdy do szkoły zjadą kolejne pustaki | 
plasok, przyjdą nauczycielo, skrzykną 
sią sąsiodzi. Załadują co trzoba, co 


trzeba rozładują, zapewnią transport. 
Wszystko w czynie społecznym. Byle 
tylko szkoła sią nie rozsypała, zanim 
oni ją przebudują 


A co robią 
uczniowie? 


Uczniowie uczą się całkiem przyz- 
wolcie, są w czołówce w gminie. Śred- 
nia 3,9 nie wygląda może na papierze 
imponująco, ale zapracowało na nią 
przecież ileś tam „piątek”. Zresztą — 
gdzie są szkoły z wynikami nauczania: 
571 

Uczą się nieźle, choć wielu z nich 
nie tylko traci co dzień czas na drogę 
do i ze szkoły, ale musi pomagać ro- 
dzicom w pracach przy gospodarce. Są 
zapracowani, ale — twierdzą nauczy- 
ciele — mają za to wykształconą obo- 
wiązkowość. To są właśnie ci najlepsi 
uczniowie, lepsi dużo od tych co mają 
dużo czasu. 

W szkole działają „zespoły wyrówna- 
wcze”. Każdy ma sposobność odrobie- 
nia lekcji, powtórzenia trudniejszego 
tematu pod opieką nauczyciela czy 
zdolniejszego kolegi. Taka pomoc zda- 
je egzamin i wielu z niej korzysta. 

W 5 kołach przedmiotowych: mate- 
matycznym, historycznym, polonistycz- 
nym, geograficznym i jęz. rosyjskiego 
wyżywają się najlepsi uczniowie. Biorą 
udział w konkursach przedmiotowych, 
często docierają do wojewódzkich eli- 
minacji. Są wśród nich również laurea- 
ci konkursów „Świata Młodych”, m.in. 
— literackiego: Złotej Ostrogi. 

Spółdzielnia uczniowska, mimo cias- 
noty budynku i pomieszczenia, w któ- 
rym się mieści, ma obroty dochodzące 
do 500 tys. zł w roku. Sprzedają słody- 
cze, bułki, zeszyty i wszelkie „papierni- 
ki', niezbędne na co dzień każdemu 
uczniowi. 

Widać tu również pracę harcerstwa. 
lch patron, to Stary Doktor — Janusz 
Korczak. Dużym wysiłkiem zgromadzili 
różne pamiątki, zdobyli o nim wiedzę, 
nawiązali kontakty ze szkołami i druży- 
nami mającymi tego samego patrona. 

Dokarmiają leśną zwierzynę, poma- 
gają starym ludziom we wsi. 

| tu przypomina mi się stare porze- 
kadło: chcieć, to móc. Pasuje do bisku- 
pickiej szkoły jak ulał! 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


W Twoim klaserze (4) 


NAZWA KRAJU 


Na pierwszych na świecie znaczkach poczto- 
wych, wydanych w 1840 roku w Wielkiej Brytanii 
nie umieszczono nazwy kraju emitującego — były 
to wówczas jedyne tego typu znaczki | nie wyma- 
gały napisu, tym bardziej, że znaczek przedstawiał 
portret panującej wówczas królowej Wiktorii. U 9ó- 
ry pierwszego na świecie znaczka umieszczono 
napis POSTAGE (poczta), a u dołu ONE PENNY (je- 
den pens). Tradycyjnie również na współczesnych 
znaczkach angielskich nie zamieszcza się nazwy 
kraju — nazwę zastępdje profil królowej (umie- 
szczony zwykle w rogu znaczka). 

Nazwę kraju na znaczku podaje się w języku 
urzędowym — w krajach wielojęzycznych umie- 
szczą się nazwy w kilku językach, albo te same ry- 
sunki znaczka zaopatrywane są napisami w róż- 
nych językach. Czasami nazwy kraju podaje się w 
skrócie, np. GCOCP — Związek Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich, US — Stany Zjednoczone Ame- 
ryki Północnej, DDR — Niemiecka Republika De- 
mokratyczna itp. 

Najwięcej trudności sprawia rozszytrowanie na- 
zwy kraju, gdy nazwa ta nie jest napisana alfabe- 
tem łacińskim. Na przykład bardzo podobne są 
znaczki chińskie i japońskie. Najłatwiej nazwy tych 
krajów jest rozróżnić porównując pierwszy znak w 
nazwie — znaczki japońskie mają znak podobny 
do ósemki, natomiast znaczki chińskie — znak po- 
dobny do przekreślonego zera. 


"3 
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i SHQIPERIA 


Zadanie nr 4 


Podaj nazwy krajów, które emitowały reproduko- 
wane znaczki pocztowe. 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać pod adresem: 

Koło filatelistyczne (zadanie nr 4) 

skrytka 36 00-979 Warszawa : 

Wśród uczestników, którzy nadeślą w ciągu 
dwóch tygodni prawidłowe rozwiązanie (podać nu- 
mery znaczków i polskie nazwy krajów) rozlosowa- 
ny zostanie katalog znaczków europejskich krajów 
socjalistycznych MICHEL. Nagrodę ufundowała Ko- 
misja Młodzieżowa Zarządu Głównego Polskiego 
Związku Filatelistów. 


m mA A M EE EA SA M DA A DA PE BOM SA DA SA DO SA O A A O M p sa a a a s 


P ewnego wieczoru zadzwonił do mnie znajo- 
my z Akademii Sztuk Pięknych w Krakowio, z 
Intormacją, że w Toleoxprossio pokazano Jakiś 
dziwny pojazd, zrobiony przez kogoś z Bydgo- 
szczy. Przez cały tydzień trwała więc Intonsywna 
„teletoniada”, w wyniku której już w sobotą wy- 
chodziłem cały zaaforowany z dworca Bydgoszcz 
Lośna... 

Zobaczyłom go po kilku minutach; stał na par- 
kingu podłużny, biały, a przy nim młody człowiok 
w sportowym ubraniu. W tym momencie odnios- 
łem podobne wrażonio, jak wtody, gdy 30 slorpnia 
1985 wjochałom w Anglii na Milton Koynos Bowl I 
ujrzałem krążące tam wspaniało cyklomobilo. Oto 
przyszłość właśnie się stała... Twórca pojazdu 
opisał mi jak dostać się do jego domu, a sam 
pierwszy ruszył ulicą w swej opływowoj maszy- 
nie, odprowadzany wzroklom każdego mijanego 
przechodnia. 

** * 

Pan Jacek Ziółkowski już w plorwszych klasach 
Technikum Samochodowego, gdy tylko poznał 
teorię ruchu pojazdów samochodowych, zrozu- 
miał, co przeszkadza mu jeździć rowerem: po- 
wietrze, a raczej stwarzany przez nie opór. 


— Samochód to moje hobby — mówi — ale to, 
co jeździ po naszych drogach, to nie samochody, 
tylko urządzenia do produkowania spalin, hałasu 
i ciepła, w których ruch jest produktem ubocznym 
— zużywa zaledwie 20 procent całej produkowa- 
nej energii... Dlatego lubię jeździć na rowerze; 
jest to pojazd bardzo efektywny, a w mieście czę- 
sto ... szybszy od samochodu! Ma jednak pewne 
mankamenty: nie chroni przed deszczem, wia- 
trem, śniegiem. Jeżdżę nim przez cały rok, więc 
czasami bywa to uciążliwe... Poza tym miałem 
wypadek, który omal nie skończył się fatalnie z 
powodu nachylonej do przodu pozycji, jaką zaj- 
muje się na klasycznym rowerze.. 


Dane techniczne cyklomobilu pana Jacka 
Ziółkowskiego: 

— Długość: 2850 mm 

— Rozstaw kół przednich: 1070 mm 

— Baza: 1900 mm 

— Prześwit: zmienny, ok. 100 mm 

— Masa własna: ok. 50 kg 

— Zawieszenie: niezależne na wszystkie 
koła 

— Zasilanie elektryczne świateł: akumula- 
tor 10 Ah. 


Tak więc m.in. ten wypadek pomógł mojemu 
rozmówcy w skrystalizowaniu się obrazu pojaz- 
du, który wykorzystywałby zalety roweru, będąc 
pozbawiony jego wad. Ponieważ zaś ów opór po- 
wietrza pochłania bardzo dużo energii, trzeba by- 
ło na początek w miarę dokładnie wyliczyć jaką 
mocą dysponuje on sam, a jaką jej część pochła- 
nia ów niewidzialny przeciwnik. W tym celu w 
1982 r. przystosował do zwykłego roweru precy- 
zyjny prędkościomierz samochodowy — dorabia- 
jąc przekładnię spowalniającą — wybrał odpo- 
wiednią górkę pod miastem i rozpoczął doświad- 
czenia, wyposażony w stoper i licznik odległości. 
Wynikiem wielu prób były długie kolumny obli- 
czeń i cała masa szkiców idealnego pojazdu. 
Miał on mieć rurową ramę kratownicową i opły- 
wową obudowę. Ale jak ją wykonać? Konsultacja 
z ojcem, będącym w Wojskach Obrony Powietrz- 
nej Kraju przesądziła o wszystkim. Okazało się, 
że coś takiego... istnieje już w gotowej postaci! 
To podskrzydłowe, odrzucane zbiorniki od samo- 
lotów odrzutowych, które można nabyć w Lotni- 
czych Zakładach Remontowych... 

Zbiornik, który kupił, przeszedł w swej karierze 
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Symbol Grecji starożytnej, jej najsłynniejsza i najdoskonalsza świątynia, ,.najszla- 
chetniejszy klejnot Akropolu”. Powstała za czasów Peryklesa i dzięki niemu w V w. 
p.n.e. — „złotym wieku” Aten. 

Świątynię zaprojektował architekt Iktinos, wykonawcą był budowniczy i przedsię- 
biorca Kallikrates. W pracach dekoratorskich uczestniczyło wielu uczniów i współpra- 
cowników największego rzeźbiarza starożytności Fidiasza. Zewnętrzna kolumnada, li- 
cząca po 17 kolumn z dłuższych boków i po 8 od strony fasady, okalała cellę, składa- 
jącą się z dwóch pomieszczeń. W mniejszym, gdzie przebywały dziewice — kapłanki 
bogini (stąd nazwa: Partenon — „Dom Dziewic”), znajdował się też skarbiec i kasa 
Związku Morskiego. W większym pomieszczeniu Fidiasz ustawił wspaniały 12-metro- 
wy posąg Ateny Dziewicy (Ateny Partenos) z kości słoniowej i złotych blach, ważą- 
cych razem ponad tonę. 

Na zewnątrz liczne płaskorzeźby, uznane za arcydzieła, przedstawiały lud ateński, 
jego bogów i herosów. Linie dekoracji uwypuklały intensywne barwy tła: ciemnoczer- 
wonego na frontonie i belkowaniu zewnętrznym, a ciemnoniebieskiego na fryzie wień- 
czącym cellę. Prócz tego białe rnarmury rzeźb zdobiły złocone detale, np. końskiej 
AMA zbudowano z -największą troską o efekt, o wyeliminowanie błędów op- 
tycznych. Aby narożne kolumny nie wydawały się cieńsze i nie „wystawały” z bryły 
— są grubsze i nachylone do środka, — pogrubiono teź trzon pozostałych, ponadto 
wybrzuszona została górna platforma podstawy świątyni, co daje złudzenie idealnej 
równi. W rezultacie osiągnięto doskonałą harmonię proporcji. Nie możemy dziś oce- 
nić całości, ponieważ historia nie oszczędziła świątyni. W okresie cesarstwa bizantyj- 
skiego zamieniono ją w kościół obrządku wschodniego, potem była kolejno kościołem 
katolickim, tureckim meczetem, wreszcie... prochownią, która podczas oblężenia wyle- 
ciała w powietrze. W XIX wieku zainteresowany starożytną sztuką lord angielski El- 
gin wywiózł większość ocalałych płaskorzeźb (są w British Museum). Dziś Partenon 
znajduje się oczywiście pod stałą opicką eo ale zostało z niego niewiele 

i ńcu...(Gr) 
poza ażurową kolumnadą, złocącą się w słońcu...(Gr) NONE 


Cygaro, 


które spadło 


na pewno niejedno byl straszliwie odrapa 
ny, poza tym zawiorał mnóstwo niopotrzebnego 
żolaatwa: wrągi, obajmy, uszczolki. Po wymonto- 
waniu togo wazystkiogo udało sią otrzymać bil- 
sko 30-kilogramową skorupą z grubego laminatu, 
wystarczało toraz tylko powycinać w nioj otwory 
na tylne koło | aioblo aamogo, | wykonać próbną 
jazdą. Ton historyczny momont nastąpił w lipcu 
1986 r. Trzęsło, goomotria ntorowania pozosta- 
winła nieco do życzonia, ciężkawy pojazd posia- 
dał tylko jodon blog, lacz fakt, ża w ogóle pow- 
stał był bodźcem do Intonsywniojszych działań 
Jego twórca liczył wiąc (pomogło mu to, ża jest 
studontom Akad. Toch. Rol.) rysował, piłował w 
domowym warsztacie, mając do swoj dyspozycji 
tylko pilniki, imadło i starożytną wiertarką olek- 
tryczną. Przebudował układ napędowy I zawio- 
szonie — niezależne na wszystkie trzy koła — | 
ciągle ulepszał co się dało, aby jego maszyna 
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była ofoktywniejsza i wygodniejsza. Zimą okazalo 
sią, żo pojazd prawio nio wpada w poślizgi, do- 
skonalo sprawdza sią na sprasowanym kołami 
aamochodów śńniogu, a także chroni przed błotem 
z jezdni 

Co jeszcze pozostało do zrobienia? Trzoba 
poprawić |ago orgonomią, zrobić pewno zmlany 
w układzie napądowym: brakuje wstecznego bio- 
gu, cofać można za pomocą rąk (gdy jest sucho 
wygląda to jeszcze jako tako, lecz gdy są kałuże 
i błoto,..), trzeba wiąc przestroić przekładnie, do- 
robić sporo części | wykonać jeszcze mnóstwo 
obliczeń. Najwyższy toż czas na zrobienie przod. 
niej szyby | połnaj obudowy, aby pojazd wę 
wszystkich już szczegółach przypominał to, co je- 
go twórcy zamarzyło się kilka lat temu 


MAREK UTKIN 
Fot. autora 


Twórca i dzieło: pan Jacek Ziółkowski i jego cyklomobil. Widoczne jest działanie niezależnego zawie- 
szenia — pusty pojazd uniesiony jest na sprężynach amortyzujących. Gdy zawieszenie nie jest obcią- 
żone, koła sterujące są zbieżne, przy dociążeniu stają się równoległe 


Cyklomobil w ruchu: widoczna jest charakterystyczna sylwetka zbiornika podskrzydłowego od Lim-a 2. 
Biały kolor zwiększa bezpieczeństwo, poprawiając widoczność na drodze 


Z bliska widać wolant (rodzaj klerownicy), prędkościomierz i sygnał dźwiękowy (trąbka rowerowa). 
Światła zasilane są z akumulatora motocyklowego, umieszczonego w luku, w dziobie pojazdu. Na tyl- 
nych „chorąglewkach” ze światełkami odblaskowymi umieszczone są również światła pozycyjne 


ierwsze wrażenie: o Buddo, jak 
tu ciasno, tłoczno i kolorowo! 
Ojczyzny się nie wybiera, ojczyznę 
się ma, mówią mądrzy ludzie. Uznając 
trafność sentencji, faktem pozostanie 
iż los nie był dla Japończyków zbyt 
łaskawy. Gdzieś w schyłku epoki lo- 
dowcowej, czyli plus minus 12 tys. lat 
temu, praojcowie samurajów żeglując 
z archipelagów Mikronezji (tak się 
przypuszcza, bo wciąż nie ustają spo- 
ry, skąd przybyli), dotarli do zbiorowi- 
ska ponad 3900 wysp i wysepek o po- 
szarpanych brzegach, dzikich i skali- 
stych, usianych wulkanami, niszczo- 
nych szaleńczą siłą tajfunów i wzbu- 
dzonymi wiatrem monstrualnymi fala- 
mi, to znów drżących przy najmniej- 
szym ruchu tektonicznym matki Zie- 
mi. 


Nigdy oczywiście nie dowiemy się, 
co przesądziło o decyzji osiedlenia się 
pra-Japończyków na wyspach Honsiu, 
Hokaido, Kiusiu, Sikoku i ich mniej- 
szych siostrach. Czy tak zdecydowali 
przywódcy wypraw, czy sprawiło to 
po prostu zmęczenie? A może obfitość 
ryb na pobliskich łowiskach, mnogość 
grot umożliwiających schronienie, a 
może urokliwość górskich krajobra- 
zów z lasami pociętymi przez łożyska 
wartkich rzek i strumieni, zachwyca- 
jący widok Fudżi (3 776 m) — wspa- 
niałego stożka, którego płasko ścięty 
szczyt pokrywają wieczne śniegi...? 


Ojczyzny się nie wybiera... 121 mi- 
lionów współczesnych Japończyków 
żyje na obszarze 378,7 tys. km kwadra- 
towych (dla porównania: Polska — 312 
tys km*), przy czym aż 73 proc. po- 
wierzchni zajmują góry, skały i nie- 
użytki. Pod względem gęstości zalud- 
nienia, po Bangladeszu, Korei Połud- 
niowej i Holandii, Japonia zajmuje 
czwarte miejsce na światowej liście 
zaludnienia (325 osób na km?). Staty- 
styczny wskaźnik nie może zobrazo- 
wać sytuacji rzeczywistej: statystycz- 
nie w Japonii jest „gęsto”; tam zaś, 
gdzie warunki naturalne sprzyjały 
działalności człowieka, potężniejącej 
urbanizacji, jest przeraźliwie ciasno. 
Na obszarze trójkąta wyznaczonego 
przez Kobe, Kioto i Osakę, w nadmor- 
skim pasie Zatoki Tokijskiej i w przy- 
ległych do niej rejonach, wokół Nago- 
ji ( w pobliżu jest miasto Toyota — te- 
raz wiecie, skąd nazwa samochodów), 
na każdym kilometrze kwadratowym 
żyje ponad 1000 mieszkańców. W sa- 
mych miastach zaludnienie potrafi 
być dziesięć razy większe! 


Ale dosyć już chyba tej powtórki z 
geografii. Oto Tokio — miasto kolos. 
Tak zwany tokijski zespół miejski za- 
mieszkuje blisko 28 milionów ludzi (w 
ścisłych granicach administracyjnych 
japońskiej stolicy żyje „tylko” 18 mi- 
lionów...). 


Co dzielnica, to inna. W rządowej 
—  kilkunastopiętrowe nowoczesne 
biurowce różnych ministerstw, w 
handlowych — wieżowce, budowane 
w ostatnich kilkunastu latach, nawet 
50-piętrowe, z neonami reklamujący- 
mi firmy znane na całym świecie: „S0- 
ny”, „Toyota”, „Nissan”, „Mitsubishi”, 
„Nikon”. Sercem Tokio jest Ginza, 
jednocześnie dzielnica i główna ulica, 
przez całą dobę wypełniona ludzkim 


tłumem. Co krok domy towarowe, ma 
gazyny i luksusowe sklepy, wielkie i 


małe restauracje, hotele, drogie kina, 
salony samochodowe, domy mody i 
wszystko co tylko możecie sobie wyo- 


brazić bardzo dobrego i... bardzo dro- 
giego. Wszędzie reklamy barwne, 
migające, ruchome, wszędzie wystawy 


komponowane przez znakomitych de- 
koratorów, Nie żałuje się światła; wta- 
jemniczeni twierdzą, iż reklamy 
świetlne pochłaniają 30 proc. energii 
elektrycznej zużywanej w Tokio, Nie 


ma problemu ze znalezieniem szpilki 
na chodniku 


Wędrując z planem miasta (to cała 


księgał) można ominąć dziesiątki 
dzielnic mieszkaniowych, darować so- 
bie oglądanie willi i pałacyków albo 
jednorodzinnych domków  budowa- 
nych według amerykańskich czy 


europejskich standardów. Przewodnik 
doprowadzi do dzielnic starego Tokio, 
które pomimo wojennych zniszczeń, 
adaptacji i przeróbek zachowało daw- 
ny charakter i urok. I tak skręcając z 
szerokiej ulicy, gdzie po 8 pasach 
jezdni mkną jeden za drugim samo- 
chody i miejskie autobusy, nagle, po 
kilkunastu sekundach wchodzi się w 
gąszcz wąziutkich, krętych uliczek 
bez chodników, z jedno- dwupiętro- 
wymi domami wąskimi jak na war- 
szawskiej starówce. Tu, często-gęsto, 
nie przejedzie samochód, a lokatorzy 
przeciwległych mieszkań mogliby so- 
bie podawać ręce.. 


W starym Tokio można zachwycać 
się lekkim japońskim budownictwem, 
w którym do dziś króluje bambus i 
mata, „bambuso-podobna” płyta i lek- 
ka drewniana konstrukcja ścian i stro- 
pów. Tu możecie zerknąć na cuda ja- 
pońskiego rzemiosła eksponowane 
przez rzemieślników nie dających 
przekonać się o wyższości automatów 
i maszyn nad człowiekiem, albo, za 
jedną piątą ceny hotelowej restaura- 
cji, spróbować shusi — przygotowy- 
wanych przez barmana-kuchmistrza 
na waszych oczach specjałów z ryb, 
krewetek, małży, z ośmiornic i jeżow- 
ców, i ze stu innych „darów morza”. 
Wystarczy wejść, a raczej wcisnąć się 
do restauracyjki, w której sześć czy 
osiem barowych stołków wzdłuż me- 
talowego blatu-patelni określa maksy- 
malną liczbę klientów... 

Przywitają was tradycyjnie, głęboki- 
mi ukłonami, uśmiechem, podadzą 
wyżęty, gorący, zwinięty w rulonik 
ręczniczek (jakżeby przed posiłkiem 
nie doprowadzić rąk do idealnej czy- 
stości!), wręczą kartę potraw... 

I tu problem, bo iluż Polaków potra- 


Na zdjęciach: 


1. Uliczki są wąskie i kolorowe 

2. Małe restauracje wabią fantazyjnymi 
frontonami 

3. W małych barkach obiad to okazja 
do towarzyskich spotkań 

4.W sklepach oczywiście mnóstwo 
elektroniki ż 


fi odcyfrować japońskie (a z Chin 
swego czasu przejęte) ideografy, któ- 
rych jest w pełnym „alfabecie” podob- 
no ponad 21 tysięcy, w „normalnym” 
około 7, zaś w „uproszczonym” zaled- 
wie (7) dwa tysiące „z ogonkiem”...? Ja 
nie potrafię. 

Patrzę na kartę jak ów wół na malo- 
wane... ideografy, wpadam w panikę, 
ale sąsiedzi widząc co się dzieje, ru- 
szają w sukurs. Pan w garniturze i pa- 
ni w kimonie zamieniają się w tłuma- 
czy, polecają co najlepsze, a później 
biorą mnie na przechadzkę, bo jakże 
w Tokio nie zobaczyć sławnych świą- 
tyń i przydrożnych kapliczek, które 
pamiętają czasy autentycznych szogu- 
nów, a nie przebranego doktora Kil- 
dare w kolejnym filmowym wcieleniu. 

W świątyni panuje półmrok. Mie- 
dziany, tłuściutki Budda siedzący „po 
turecku” na niewielkim podwyższeniu 
patrzy przed siebie, a w jego oczach 
anonimowy XVII-wieczny artysta sta- 
rał się zawrzeć całą mądrość Wscho- 
du. Budda patrzy na feerię reklam, na 
mknące Toyoty i Charady, na tłum, w 
którym europejskie ubiory mieszają 
się z kimonami. Patrzy na Japonię 
pracowitą, wciąż zajętą, a przecież uś- 
miechniętą, uczynną, sympatyczną. 
Kapłan bije w gong, ja zaś rzucam 
pieniążek ofiarny i choć to nie świąty- 
nia „szinto”, klaskam głośno trzy razy 
w dłonie, by spełniły się me życze- 
nia... 


Tekst i zdjęcia 
JERZY A. SALECKI 


Dariusz Kubicki: 


Piłka — moje życie 


Dariusz Kubicki, młody piłkarz warszawskiej Legii, jest jednym z naj- 
lepszych bocznych obrońców w Polsce. Oto wywiad, jaki przeprowadziła 


z nim nasza czytelniczka. 


— Panie Dariuszu jak to się stało, 
że został Pan piłkarzem? 


— Od najmłodszych lat miałem smy- 
kałkę do piłki. Byłem bardzo żywym 
chłopcem i gdzie tylko się dało, kopa- 
łem z kolegami futbolówkę. Mając 13 
lat zapisałem się do klubu. „Meblarz” 


Ę Nowe Miasteczko i tak to się zaczę- 
o. b; 


— Później była zmiana barw klubo- 
wych I szkoła średnia? 
— Tak. Ukończyłem Liceum Sporto- 


we nr 7 w Zielonej Górze, tam także 


grałem w „Zastalu”, a później w „Le- 
chi”. Będąc w tym ostatnim klubie za- 
debiutowałem w reprezentacji Polski 


juniorów, w meczu ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 

— Kiedy po raz plerwszy wystąpił 
Pan w „dorosłej” reprezentacji kraju? 

— Było to 31 sierpnia 1982 roku w 
Paryżu, w bardzo udanym spotkaniu z 
Francją, które wygraliśmy aż 4:0. 

— Grał Pan już wtedy w obronie. 
Czy odpowiada Panu taka pozycja? 

— Każdy zawodnik ma określone 
predyspozycje, które „ustawiają” go na 
boisku I w drużynie. Wydaje mi się, że 
ja najlepiej pasuję na pozycję obrońcy 
i na niej chciałbym grać. Chociaż 
wiem, że większą popularnością cieszą 
się napastnicy, strzelający częściej 
gole niż obrońcy. 


— Podczas meczu sprawia Pan wra- 
żenie wesołego. Czy tak jest napraw- 
dę? 

— Chyba tak. Staram się grać pc- 
godnie, „na luzie'', chyba że przeciw- 
nik zmusza mnie do innej gry. 


— Czy dostał Pan kiedyś czerwoną 
kartkę? 

— Jedyny raz, występując przeciwko 
belgijskiej drużynie sfaulowałem w nie- 
bezpieczny sposób... Polaka, Marka Ku- 
stę, który bronił barw „Beveren”. Ww 
piętnastej minucie musiałem opuścić 
boisko. Bardzo przeżyłem tamten 
mecz. 

— (Co Pan myśli o sędziach? 

— Na pewno sędziowanie pozosta- 
wia wiele do życzenia, ale jest to prob- 
lem, który jeszcze długo nie zostanie 
rozwiązany. Swoją drogą wolałbym nie 
zostać arbitrem. 

— Jakie mecze dają Panu najwięk- 
szą satysfakcję. Czy muszą to być spot- 
kania wygrane? 

— Niekoniecznie. Jeśli przegrałem z 
lepszym rywalem, po dobrej grze — 
też mam satysfakcję. 

— Czy ma Pan swój ideał piłkarza? 

— Nie mam. Cenię wielu zawodni- 
ków, którzy prezentują wysoką klasę, 
ale na żadnym się nie wzoruję. 

— Czy piłkarz powinien uprawiać 
równolegle i inne dyscypliny? 

— Przygotowanie ogólnorozwojowe 


jest bardzo ważne, szczególnie w mło- 
dym wieku. Wszystkie dyscypliny są 
dobre, jeśli związane są z ruchem i 
wpływają na poprawienie dobrego sa- 
mopoczucia, refleksu i siły. 

— Jakie cechy powinny charaktery- 
zować młodego człowieka, który ma 
by zostać wielkim graczem? - 

— Przede wszystkim wiele samoza- 
parcia, ambicji i uporu w dążeniu do 
celu. Obecnie młody chłopak ma tyle 
rozrywek, że trudno jest mu ze wszyst- 
kiego zrezygnować. Ale jeśli chce coś 
osiągnąć, niestety musi. 

— (Co by Pan radził moim kolegom z 
VII klasy? Czy dla nich jest za późno, 
by coś osiągnąć w sporcie? 

— Na pewno nie. Ja zaczynałem 
właśnie w VII klasie i doszedłem do nie 
najgorszych efektów. Życzę im, żeby 
poszli w moje ślady. 

— A ja życzę Panu jeszcze wielu 
sukcesów na boisku i poza nim. Dzię- 
kuję za rozmowę. 


Rozmawiała 
Margareta Kiełmińska (lat 13) 
Warszawa 


| Ten zawsze ekstrawagancki młodzieniec powrócił do studiów i na estra- 
| dę, dokonując pierwszych po długiej przerwie nagrań. W lutym ukazał się 
| jego...debiutancki singel „Everything I Own”. Boy George zapowiada rych- 
| łe pojawienie się płyty długogrającej... 


Hudaa Aikorska 


Jak to dziewczyny dorośleją i zmieniają się... 
na korzyść rzecz jasna. Basię Sikorską pamiętam 
jako nastoletnią dziewczynkę, która walczyła o 
miejsce w Złotej Dziesiątce Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu Piosenki. Cel osiągnę- 
ła — w ubiegłym roku. Zainteresowali się nią 
kompozytorzy i autorzy tekstów. Do Opola na 
Krajowy Festiwal Piosenki pojechała z piosenką 
Janusza Komana i Agnieszki Osieckiej „Na rogu 
ósmej”. Ten udany utwór niebawem zarejestro- 
wała dla radia. Potem udała się na tournee do 
Związku Radzieckiego, dzieląc estradę z grupą 
Vox. Dla młodej dziewczyny, wczorajszej debiu- 
tantki, była to nobilitacja. Basia podobała się ra- 
dzieckim melomanom, zbierając na każdym kon- 
cercie zasłużone brawa. Aktualnie przygotowuje 
się do kolejnej sesji nagraniowej i ...w pełni pro- 
fesjonalnego wejścia na estradę, czego dowodem 
i to zdjęcie z autografem dla czytelników „Świata 
Młodych”. Jego autorem jest znany fotografik An- 
toni Zdebiak. O image Basi zadbała największa 
specjalistka w tej dziedzinie Aleksandra La- 
ska-Wołek. | jak Wam się Basia podoba? 


e 16 maja 1888 roku odbyła sią plorwsza publicz 
na domonstracja płyty gramotonowaj. O płycie [. 
gramofonie pisałem dokładnie rok tomu. Przypomnę 
wiąc toraz lo, o czym wazyncy doskonale wiodzą, że 
płyta gramolonowa | jaj odtwarzacze zrobiły (i robią 
nadal!) światową karierą. Od roku 1948 króluje płyta 
długogrająca, toraz skutocznie wypliorana przez 
compactową. Ktoś obliczył, że przez pierwsza dzio 
sięć lat obecności płyty długogrającej na rynku, 
sprzedano jej 20 tys. egzemplarzy. Najwiącoj z utwo 
rami Mozarta 868, Boothovona 865, Bacha 
650, Czajkowskiego 341 I Brahmsa 319. Te da 
na ciokawostki dotyczą oczywiście tylko muzyki 
poważnoj 


e Panowie Jan Borysowicz I Andrzej Mogiolnic. 
ki rozstali się, ale... nadal działają, tylo tylko, żo każ 
dy... gdzie indziej. Jan Bo (rysewicz) liderujo zespo: 
łowi Lady Pank, Andrzej Mogielnicki zdecydował sią 
na współpracę z grupą, która nie ma jeszcze nazwy 
Zainteresowanie budzi obecność w niej Janusza Pa- 
nasewicza (Lady Pank) i Piotra Zandora (Lombard) 
Zespół dokonał pierwszych nagrań. Ich premiera po- 
dobno już niebawem 

e Do Związku Radzieckiego przyjeżdża coraz wię- 
cej znanych artystów, odbywa się tam coraz więcej 
znaczących imprez. Z zapowiedzi dyrektora Goskon 
certu wynika, że już niedługo tournće odbędą m.in 
Billy Joel, Steve Wonder, Adriano Celentano, Mi- 
reille Mathieu, Charles Aznavour, UB 40, Simple 
Minds 

© Ta informacja może się wydać primaapriliso- 
wym żartem ale to, niestety, prawda: Tonpress prze- 
staje wydawać single! Podobno nasz handel zama- 
wia ich tak mało, że produkcja małych płyt stała się 
po prostu nieopłacalna 

e 1 czerwca minie dziesiąta rocznica ukazania 
się bodaj najbardziej znanej płyty zespołu The Beat- 
les „Sgt. Pepper's Lonely Hearts Club Band”. Z tej 
okazji planowane są okolicznościowe filmy i wydaw- 


WIADOMOŚCI... 
WIADOMOŚCI... 
WIADOMOŚCI... 


nictwa. M.in. książka rzecznika prasowego Beatle 
sów — Dereka Taylora 

© Zospół Kuli, który polubiłem za piosenkę „Do 
Ani", uznając ją za jedną z najciekawszych w roku 


1986, nagrał płytą długogrającą dla Klubu Płytowego 
Razem 


e Znani u nas i lubiani bracia Gibb postanowili 
spróbować raz jeszcze, Wprawdzie ich album z roku 
1981 „Living Eyos" uznany został za artystyczny nie 
wypal, ale... Bee Goes zapowiadają wielkie wzrusze 
nia artystyczne — w trakcie odtwarzania ich najnow. 
szej płyty. 

© Wilon wydał dwie płyty związane z działalnoś 
cią Pr. Ill, jego redakcji muzycznej. Pierwsza ma ty 
tuł „Listy przebojów Trójki”. Znajdziecie na niej 


osiem utworów, wielkich przebojów z początku lat 
osiemdziesiątych. Gospodarz Listy Marek Nie 
dźwiecki pisze na okładce: Udało się?! Trzymają 
państwo w ręku płytę, która jest historią pięciu lat 
Listy Przebojów Programu III. Przyznaję, że gdy 24 
kwietnia 1982 roku zasiadłem przed mikrofonem, aby 
przedstawić pierwsze wydanie „naszej” listy, nie 
przypuszczałem, że „uda nam się” zrobić 250 wydań 
w ciągu 5 lat! Nie licząc „dinozaura Listy Prze 
bojów Rozgłośni Harcerskiej, jesteśmy jedyną listą 
przebojów, która tak długo przetrwała... Na tej płycie 
są: m.in. „Autobiografia ', Kocham cię, kochanie mo 
je”, „51%, „Obcy astronom", „Słodkiego, miłego ży 
cia...”. Druga płyta opatrzona jest tytułem „Przeboje 
na Trójkę'”. Na niej piosenki z lat 1985-86, nagrane 
też dla Pr. Ill, m.in. „Ja mam fijoła Woo Boo 
Doo, „Naiwne pytania" — Dżemu... Obie płyty warto 
mieć pod ręką 
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ZATRZYMAĆ 
LATO 


to tytuł książki wydanej przez 


MAW w roku 1979, w której znalazły 
się także wakacyjne piosenki, będące 


fc wa muzyczno-literackim zapisem  Wa- 


LECH 
NOWICKI 


Redaguje 


szych wakacyjnych przygód. Kilka 
=; ŻE | piosenek z tej książki przypomnę w 


lipcu, wcześniej bo...już! rozpoczynam 
druk letnich, wakacyjnych piosenek — 
nowych i nieco starszych, byście mieli 
z czym na wakacyjne szlaki wyruszyć. 
Do rozpoczęcia wakacji, czyli do koń- 
ca czerwca, otrzymacie ode mnie w 
prezencie siedem piosenek — na do- 
bry początek, potem Wasz repertuar 
wzbogacę tymi z książki „Zatrzymać 
lato'', potem... będę czekał na nowe 
wakacyjne piosenki, przez Was skom- 
ponowane i napisane — na turystycz- 
nym szlaku, przy ognisku. Myślę, że 
znajdą się wśród czytelników Świata 
Muzyki tacy, dla których piosenka mo- 
że być naprawdę wszystkim: miłos- 
nym sztambuchem, opisem trasy ulu- 
bionej wycieczki, słońcem i deszczem 
-- wakacyjną przygodą. Takie mu- 
zyczne — literackie obrazki będę pre- 
zentował w Świecie Muzyki... 
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aką, klorunok prawoskrątny, Litory z 
kratok ponumorowanych w prawym dol 
nym rogu, napisano od I do 10, ulwo 
rzą rozwiązania tytuł znanego utwo 
ru, Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni 
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od daty togo numoru pod adresem 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-661 Warszawa, „Zadanie promiowa 
no nr 629 
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pizekioczony 


każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni kącik 
umiwersalnych łamigłówek, zadań | logicznych zagadek 
gwarantuje gimnastykę umysłu, relaks I rozrywkę! Co ty 
dzień — nowa porcja. A więc do przyszłej soboty! 
HEN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 
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Pomyślała, że z takimi kochanymi wnukami I takim wiernym 
psem lżej zniesie kłopoty czające się ze wsz stkich stron. 

Tymczasem babcia Pieczarkowska nie musiała się podtrzy- 
mywać na duchu, nie musiała ganić niczego, co pochodziło z 
domu z białym gankiem. Nawet bardzo chwaliła ciasto pani 
Witkowskiej I pogodnie oświadczyła calej rodzinie, że ona ta- 
kiego nigdy w życiu nie upiekła I pewnie nigdy nie upiecze, bo 
do tego trzeba mieć talent. Babcia Pieczarkowska poszła spać 
spokojnie, sprawdziwszy uprzednio, czy wszystkie nieodrodne 
wnuczki oraz Tomek są ciepło okryci. Ułożyła się na wznak, 
okryła kołdrą, ręce wyciągnęła równiutko wzdłuż boków i za- 
padła w pokrzepiający sen, który miał ją doprowadzić do na- 
stępnego dnia. 


W ciągu plerwszych dwóch tygodni lutego spełniły się 
uatysiie iarólsza przepowiednie. Część rodziny miała rów- 
nież okazję przekonać się o prawdziwości swoich snów. 

W pierwszy poniedziałek lutego, do drzwi domu z drewnia- 
nym zawiukał ośnieżony listonosz z emeryturą dla 
dziadka | pieniążkami dia Małgosi. iądze przysyłała druga 
babcia, mama taty. Byl to spóźniony prezent urodzinowy. 

— Hurra! — Małgosia. — Wiedziałam, wiedzia- 

że tak się stanie, Przecież karty przepowiedziały mi te 


Skakała po przedpokoju, rzucając się wszystkim na szyję i 
wykrzykując słowa podzięki pod adresem drugiej babci. 

— Życzę wam wszystkim takich snów jak moje! — wołała. 
— Życzę wam dobrych, najlepszych snów. 

— Przecież nie idziemy jeszcze spać — wzruszył ramiona- 
mi Tomek. Był polrytowany, bardzo potrzebował pieniędzy. 

Malgosia zatrzymała się w skoku. 

— Zazdrościsz mi, co? Widać, że mi zazdrościsz. 

— Też coś — obruszył się, ale niezbyt mocno, żeby nie za- 
uważyła, jak bardzo w gruncie rzeczy zazdrości. W tym, co po- 
czuł odnalazł nie tylko to niedobre uczucie, ale również trochę 
smutku, jakby w najbliższym czasie w ogóle nic go nie czeka- 
ło, Ani dobrego, ani złego. 

— No i widzicie — uśmiechała się łagodnie babcia. — I po- 
myśleć, że są tacy, którzy nie wierzą w karty. 

Dziadek schował emeryturę do szuflady i poszedł do magla 
porozmawiać z brunetką. Na przekór wróżbom chciał ją jed- 
nak zaprosić na kawę, ale los mu nie sprzyjał. Przesiedział w 
maglu całe dwie godziny namawiając brunetkę ze wszystkich 
sił, ale kobieta wytłumaczyła się chorym woreczkiem żółcio- 


nic więcej. Równie dobrze mógłbym sobie wróżyć z etykietek 
na pudełkach od zapałek. Wszystko to jest umowne, ale ja ani 
myślę więcej się z tym czymś umawiać. Idę do siebie. 


| poszedł poczytać kryminał „Jak zabić starszą panią." 

— Nie przejmujcie się — rzekła babcia do wnuków. — 
Dziadek wykazuje niekiedy dużą gwałtowność, zwłaszcza wte- 
dy, gdy los nie chce mu się podporządkować. Z jednej strony 
Jest człowiekiem poddającym się łagodnie wyrokom losu, a z 
drugiej strony sprzeciwia się im bardzo ostro. Taki stosunek 
dziadziusia do losu nie jest nowy... Jest on stary jak sam dzia- 


dziuś. 


— Babciu — Małgosia rozłożyła na stole pieniądze i przy- 
glądała się wszystkim razem i każdemu banknotowi oddziel- 


nie. Czy wiesz, że ja w tej chwili mam dziwny stosunek do 


tych pieniędzy? Tak bym je wydała na coś ladnego i tak mi 
żal. 


— Więc jeszcze je trochę potrzymaj — doradził ojciec, 
który też przyglądał się każdemu banknotowi oddzielnie i 


wym. Dziadziuś mamrocząc, że t potrzebny tylko do wypisy- 
wania recept, wypisał odpowiedni lek, wrócił do domu, położył 
na stole stos wymaglowanej bielizny i ogłosił: 

— To były ostatnie wróżby, na jakie dałem się namówić! 
Przez te głupoty człowiek traci pewność siebie I wiadomo, że 
nic mu się nie powiedzie. Ludzie wierzący w karty są ludźmi 
ograniczonymi. Cóż to są w końcu karty? Jakieś tam obrazki i 


wszystkim pieniądzom razem i myślał, że jest to suma, za któ- 
rą można kupić porządne zimowe buty. Kusiło go namówić 
Małgosię, żeby sprawiła sobie coś praktycznego do ubrania, 


co później przeszłoby na Kasię, ale wstyd zawiązał mu język 
na supeł. 


Cdn. 
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MATERIAŁ 
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LECZ SUROWY. 


ae 


Chętnie wydusiłaby z tych kart jakąś lepszą prawdę o swo- 
jej przyszłości, ale wstydziła się poprosić, zwłaszcza że bab- 
cia Pieczarkowska powiedziała, że karty są zmęczone. 

— No to ja już pójdę — zdecydowała myśląc z rozpaczą, że 
do następnego wróżebnego piątku dzieli ją cały miesiąc. 

Małgosia przyprowadziła Anię i Piotrusia szepcząc im po 
drodze o kłopotach blisko domu i w ogóle o tym, że karty nie- 
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TOWCA SĄ: TLEN, SEN,PROTE- 
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TO NIC. MY GO 
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JEMY, ZE ZOSTA - 


WCH 


dobrze się dziś ułożyły. 


— To trzeba je było ułożyć inaczej — odpowiedziała Ania. 


— Wtedy byłoby dobrze. 


— Jesteś niemądra — zganiła ją Małgosia. — Kart nie wol- 
no przekładać w dowolny sposób. Mówią, co mają do powie- 
dzenia no i oczywiście, jeżeli ktoś nie chce, nie musi wierzyć. 

'_ Ja wierze. bo sprawdza się wszystko, co mówią. 
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— A ja nie wierzę — odparła Ania. — Bez względu na to 
czy się sprawdza, czy nie. 

Powiedziała to w sposób tak lekceważący, że Małgosia za- 
stanowiła się, kogo z naprzeciwka należałoby najpierw obić. 
Piotrka czy może Ankę. 

Goście żegnani z honorami, wyszli. Babcia z przerażeniem 
spostrzegła, że wydeptaną ścieżkę zasypał śnieg. 

— Wszystko mi już jedno — machnęła ręką. 

Cała nadzieja, którą niosła idąc do sąsiadów, uleciała 
gdzieś, a jej miejsce zajęła ponura pewność, że czyhają kło- 
poty ze wszystkich stron i list na pocieszenie. List jej nie cie- 
szył, bo listy od męża przychodziły regularnie, bez względu | 
na to, co na ten temat miały do powiedzenia karty. | 

— Już nigdy w życiu nie dam sobie wróżyć — złościła się. 
— Nigdy, przenigdy, za żadne skarby świata. Wszystko to 
bzdury, a głupi człowiek wierzy. Przez te wróżby gotowam so- 


Wnuki znały tego rodzaju obietnice. Babcia składała je każ- | 
dego ostatniego piątku miesiąca i w inne dni też, ale składała 


je tylko wtedy, gdy karty przepowiedziały coś nie po jej myśli. 


— Już nigdy więcej tam nie pójdę! — zawołała wyzywająco. 


— Słyszycie? Już nigdy! 


u sąsiadki. 


| 
|| 
| 
Dobrnęli do domu z białym gankiem. Babcia wdrapała się | 
po trzech schodkach. Okna domu były ciemne, bo córka i zięć | 
wyszli gdzieś, przekonani, że mama będzie się dobrze bawiła 
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— Tfu, z taką zabawą — splunęła Witkowska i ogarnął ją 
taki straszny smutek, przygnębienie, że aż się skurczyła. Zu- 
pełnie, jakby za tymi ciemnymi oknami czaiły się wszystkie 
kłopoty, którym ona sama musi dać radę. 

— Otupcie dobrze nogi — powiedziała do wnuków głosem 
nabrzmiałym łzami. 

— Po co w to wierzysz? — Ania i Piotruś objęli babcię. 

Babcia przełknęła łzy. 

— Bo nie potrafię inaczej. Kochacie waszą babcię, prawda? 

— Jeszcze jak — odrzekły żarliwie bliźniaki. — Ze wszyst- 
kich sił. 

— | moje ciastka są lepsze niż ciasteczka „Od Dzidka”, 
prawda? Tamte to od biedy można wieszać na choince, bo 
niemal w każdym zapieczony jest włos samego Dzidka. Poz- 
nać, że to jego, bo Dzidek jest jedynym ciemnowłosym cukier- 
nikiem w naszym miasteczku. Kochacie mnie? — upewniła się 
Jeszcze raz. 

— Jeszcze jak — powtórzyły bliźnięta. 

— Moje aniołeczki — wzruszyła się znów usłyszawszy za- 


pewnienie. — Ale co to siedzi pod drzwiami? Takie małe i 
czarne? 


— To Kruczek. Nasz Kruczek! 


— Dobra psina — pochwaliła psa, ten z wdzięczności zało- 
motał ogonem o podłogę ganku. — Poczciwina. 


Dokończenie na str. 7 


